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Niniejszym zawiadamia się Sz. Członków 


Pabjanickiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, 


iż we Czwartek, dn. 14/27 b. m., a wrazie niedojścia do | 
skutku, we Czwartek dn. 28-go Marca (10 Kwietnia r. b.) w 
sali W-nej Hegenbart odbędzie się 
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czasach przedchrześcijanskich urządza- 
no specjalne święta. 

Każdy z nas, jeżeli sięgnie myślą 
wstecz, w niezapomniane, dzieci stwa 
lata, najmilsze wspomnienia ze święta- 
mi temi wiązać będzie. 

W okresie Swiat tych robił się 
rachunek sumienia i wesołą była czy- 
sta dusza, w okresie tym bielono ścią- 
ny i uniwersalny robionó porządek. 

Słonko włedy ładnie świeciło i 
murawy pokrywały się zielenią, a na 
twarzach domowników widziałeś jasne 
uśmiechy i dłonie ich do pieszczot by- 
ly gotowe. Szczęśliwyś, jeżeli twarde 
życie późniejsze nie załarło w tobie 
uroku tych wspomnień, jeżeli i w wie- 


Lekarz-Dentysta 


J. SZAPOCZNIK 


ZAHNARZT 
SPECJALNOŚĆ: technika złota i chirur- 
gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7, 
Pabjanice, Zamkowa 16, (Il piętro). 


z Sa aa 
ku późniejszym odczuwasz przeżyte 
Jesteśmy w przededniu „Wesołych wtedy wrażenia! 
Świąt”. Swięta te są „wesołe” z pun- Jakkolwiek niejedne usta może 
ktu widzenia nauki chrześcijańskiej,  wzgardliwym skrzywią się uśmiechem, 


gdyż są pamiątką zwycięstwa chrześci- 
jaństwa. Są również wesołe % punktu 
widzenia pogańskiego i naturalisłycz- 
nego, gdyż wypadają w czasie przebu- 
dzenia się wiosny, na cześć której w 


czytając „dziecinne” te slowa, powtó- 
rzę, że powinniśmy choć raz do roku 
robić rachunek sumienia, bielić ściany 
swych domów, mieć słońce nad sobą 
i w sobie, i dłoń do pieszczot gotową, 


Ludu, 


/rmarfwychwsfanie. 


SPORE TE Lecz nie wybłagasz... 


` Smialym patrz wzrokiem! 


Chciałbym powiedzieć: „Wesel się ludu!...“ 
Nie mam, niestety, ku temu powodu, 

Boś nie dokazał żadnego cudu, 

Stronisz od światła, i przymierasz głodu, 

I nie chcesz spełnić wielkiego zadania, 


Aby przyśpieszyć swój dzień zmartwych- 
[wstania. 


co gorzkie wydajcsz jęki, 
I wzrok błagalny wznosisz do nieba! 
Tem tylko sobie dodajesz męki, 


kruszyny chleba. 


Musza Ci przynieść niezawodne szczęście. 


Wznieś wzrok do góry! 


snmienia 
każda 


Robić rachunek 
na każda jednostka, 
każde stowarzyszenie, każde 
każdy naród. Rachunkami takimi w 
stowarzyszeniach są doroczne zebra- 
nia ogólne, i na nich wzorować po- 
winniśmy obrachunki iw innych dzie- 
dzinach życia naszego. Czy obrachun- 
ki takie są korzystne, czy wpływają 
na dalszy rorwój, niech każdy sam so- 
bie na to pytanie da odpowiedź, roz- 
wijanie bowiem tej tezy w ramach 
artykuln „uważam za niewykonalne. 
Powiem tylko, że obrachunek taki ,pro- 
wadzi bezpośrednio do bielenia ścian, 
gdyż tu i owdzie ujrzemy brudy i „w 
kątach“ i „na suficie". 

Doczekamy "może tych czasów, 
gdy obrachunki takie szersze będą za- 
łaczać kręgi niż obecnie. 

Miejmy niepłonną nadzieję, iż zro- 
dzą się „kaplani“, którzy będą robić 
z nami rachunki. sumienia nie tylko 
osobiste, lecz i społeczne i narodowe. 
Jutrzenka taka już świta, i od nas je- 
dynie zależy, aby jaknajprędzej na ja- 
sne niebo Ea złotonośne słońce. 
A wzejdzie ono temprędzej, imener- 
giczniej weźmiemy się do bielenia 
ścian domów swoich. Pozbywszy się 
falszywego wstydu, sami  zakaszmy 
rękawy i smiecie swoje wymiećmy. 


powin- 
rodzina, 
miasto, 


Przytulniej, milej pracować będzie- 
my w czystych siedzibach; większą bę- 
dzie energja do pracy i większą jej 
wydajność, a pieniądz, oszezędzony na 
obcym najemniku, na pożytek własny 
obrócić będziem w stanie. 

Pod ożywczymi promieniami zło- 
tonośnego słońca, przy rozkwicie ogól- 


nego dobrobytu, słońce mieć będziem 
w duszy i promieniować nim możem 


nazewnątrz ną bliższych i dalszych. 
Spokojni o byt swój osobisty i naro- 
dowy, dłoń będziem mieli do pieszczot 
gotowi q 


Przyznam sam, Szanowni czytel- 
niey, że słowa te są słowami optymi- 
sły. Na ten ton optymistyczny, na te 
uczucia, pełne nadziei na lepszą przy- 


Twoje cenne 
[pieście 


Czynem, 


Na tych, co szale 


Życia twojego w swoich dłoniach ważą, 
A także na tych, co na piedestale, 


Smutna ku tobie obróceni tważą, 


O lepsze, jasne walczą dla cię losy... 


Chrystus zmartwywstał w swojej idei: 


Zwyciężył piekło, to jest despotów, 


Tam zwróć się szczerze jako w niebiosy! 


krzyknijmy chórem! 


Ty, ludu! drzemiesz w nikłej nadziei!,.. Im Alleluja! 
Słabyś do górnych ducha polotów!... Niech jak anieli dziś się weselą!... 
Jzyż można rzecz Ci: „Wesel się ludu!“ Stańmy 


Gdy na swe dobro żałujesz trudu?... Bo sercem, 


w ich szereg potężnym murem, 


duszą z nami się dzielą! 


Choć swą ideę 


szłość, nastroiło mnie zdanie, 
tane w książce Stefana Górki: 

„Dwadzieścia trzy miljony pola- 
„ków to jest ogrom i siła olbrzymia. 
„Połrzeba tylko zamienić to mnóstwo 
„ludzi na dwadzieścia trzy miljony 
„myślących głów i na czterdzieści sześć 
„miljonów działających rąk. Lecz glo- 
„wy muszą myśleć celowo i praktycz- 
„nie, a ręce muszą gromadzić, zdoby- 
„wać i trzymać!“ 

Jeżeli w przyłoczonym okresie zdo- 
lamy dwa wyrazy „trzeba zamienić“ 
przerobić na jeden „zamieniemy“, to 
przyszłość nasza jasna-i pewna-i sło- 
neczna-i radosna, jak to nasze „We- 
sołych Świąt!“ 


wyczy- 


F. J. 
ALLELUJA! 


Hej! wraz stańmy wszyscy wkoło, 
I huknijmy hen, wesoło 
Na świat cały, na wsze strony, 
Ze nasz handel już spolszczony! 
Alleluja! Alleluja! 
Choćby gromy biły z nieba, 
Nam się skupić jeno trzeba, 
I przeminie zawierucha, 
Gdyż mocnego mamy ducha, 
Alleluja |l Alleluja! 
I popłynie po-nad światy, 
Ze z nas chłopy—zuchy, chwały, 
Ze nam każda praca miła, 
Ze w nas przyszłość, bo w nas siła. 
Alleluja! Alleluja! 
Idźmy naprzód, idźmy żwawo, 
Kroczmy kupą, suńmy ławą! 
A „Gazeta* z nami kroczy, 
Bo to nasze... uszy, oczy. 
Alleluja! Alleluja! 
. 
X. 
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Tam zwróćmy serca, dusze i czyny, 


By rychlej dobiedz na te wyżyny... 


Chrystus w swej walce dokazał cudu, 


przypłacił życiem. 


Tobie dał przykład. gnebiony ludu, 


Boś ty walk Jego wiernem odbiciem... 


Kubuś. 


jak Chrystus, dokaż tego cudu, 
A wówczas krzykniem: „Wesel się ludu!* 
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PROGRAM MINISTRA 


Spraw wewnętrznych. 


— e 


Minister spraw wewnętrznych, 
p, Makłakow, wyłożył przed korespon- 
dentem petersburskim paryskiego „Le 
Temps* swój program najbliższych re- 
form, tudzież swe poglądy na niektóre 
wybitne zagadnienia państwowe. Jak- 
kolwiek rozmowa taka musiała być, z 
natury rzeczy, wielce sumaryczna, rzu- 
ea wszakże dostateczne światło na dro- 
gę, którą zamierza obrać p. minister. 

P. minister zaznaczył . przede- 
wszystkiem na wstępie, że jest „zwo- 
lennikiem decentralizacji“. Słowo to 
zawiera w sobie pojęcia bardzo różno- 
znaczne. Jak je rozumie p. Makłakow? 
Wyłącznie jako decentralizację czysto 
gubernatorską. 

— Kraj nasz—mówił—jest tak ob- 
szerny, że trzeba koniecznie powiększyć 
prawa przedstawicieli Jego Cesarskiej 
Mości w gubernjach. Władza centralna 
nie może pretendówać do rozstrzyga- 
nia wszystkich spraw w stolicy. Oso- 
by, którym powierzono zarząd guber- 
nją, powinny posiadać tę pełną wła- 
dzę, która jest niezbędna, bez ucieka- 
nia się do kancelarji ministerjalnych. 

Urzędnik zajmujący wysokie sta- 
nowisko, obdarzony godnością przed- 
stawiania Monarchy, powinien posia- 
dać władzę zgodnie z okazywanem mu 
zaufaniem. Postaram się, według mo- 
żności, powiększyć tę władzę tak, aby 
gubernatorowie czuli się do pewnego 
stopnia niezależnymi od Petersburga. 

Ale możliwe są w takim razie 
nadużycia władzy. 

P. Makłakow uprzedza ten zarzut. 
Utrzymuje, że niezbędna jest kontrola 
i że tę kontrolę łatwo będzie zapro- 
wadzić. 

Będziemy organizowali „rewizje*. 
Członek rady ministra uda się do gu- 
bernji, aby zapoznać się ze sprawami 
administracyjnemi i złożyć odpowie- 
dnie sprawozdanie władzy centralnej. 

Tak więc „decentralizacja“ lu jest 
wyłącznie w sensie udzielania większych 
pełnomocnictw przedstawicielom cen- 
tralnej władzy wykonawczej. O roz- 
woju instytucji samorządnych uiema 
tu mowy, w każdym razie one nie sta- 
nowią, w rzeczach ministra, punctum 
saliens programu decentralizacyjnego. 

Tylko jakby mimochodam minister 
zaznaczył, że zaprowadzi ziemstwa tam 
„gdzie ich niema*. 

Następnie rozmowa zeszła, jak się 
należało spodziewać, na policję. 

— Potrzeba koniecznie — raówil 
minister=zwrócić natychmiast uwagę 
na położenie naszej policji. Pierwszą 
moją troską było zwołanie gubernałto- 
rów, aby 'na wspólnej z nimi na- 
radzie opracować projekt reorganiza- 
cji policji. Pierwszą rzeczą będzie 


- zastosowane lepsze 


GAZETA PABJANICKA. 


powiększenie wynagrodzenia, co po- 
zwoli na lepszy dobór . urzędników. 
Podjęliśmy także starania, aby nie by- 
ło nadużyć ze strony policji. 

Minister stwierdza, że przestęp- 
czość wzrasta w państwie. Dlaczego? 
Odpowiedź ministra jest nader prosta: 

— Sądzę, że można to wytluma- 
czyć tem, iż młode pokolenie wyrosło 
podczas rozruchów r. 1905 i 1906, 

Upadek moralności publicznej tlu- 
maczy minister także rozwojem alk- 
holizmu, 

— W oczekiwaniu czasów, kiedy 
wieś stanie się zamożniejszą, a wło- 
ścianie więcej oświeceni, należy wal- 
czyć z pijaństwem na drodze admini- 
stracyjnej. 

W szeregu dalszych reform na 
pierwszem rniejscn staje sprawa pas- 
portowa. Będą w tym względzie zmniej- 
szone różne formalności, a natomiast 
środki kontroli 
nad nadużyciami pasportowemi, czę- 
stemi zwłaszcza w krajach pogranicz- 
nych, np. „w Kraju Nadwiślańskim.* 

Co się tyczy reformy ustławodaw- 
stwa prasowego, to minister obmyślil 
specjalnie dwa sposoby: dostarczanie 
komitetowi do spraw prasowych pierw- 
szych numerów pism na trzy godziny 
przed ich ekspedycją, co, mówiąc na- 
wiasem, sprowadziłoby ogromny prze- 
wrót w dotychczasowej technice wyda- 
wniczej i miałoby pewną analogję z da- 
wną cenzurą—oraz obowiązki składa- 
nia przez wydawnictwa w izbach skar- 
bowych 2 do 3 tys. rb. jako „funduszu 
kar“. Kary, nb. sądowe—bó minister 
jest” przeciwnikiem grzywien admini- 
stracyjnych—byłyby pokrywane z tych 
sum, które „będą uzupełniane natych- 
miastowemi wkładami*. Należy dudać, 
że złożenie takiej samy byłoby wyma- 
gape jedynie od tych pism, które do- 
puściły się pierwszego wykroczenia 
prawnego. i 

Na zakończenie p: Maklakow mó- 
wił o sprawie żydowskiej i sprawie 
polskiej. Co do pierwszej żadne zmia- 
ny i reformy nie są przewidywane. 
Co do drugiej, pogląd ministra wyra- 
ził się w tych słowach: 

— Nasze stosunki z Polską po- 
siadają charakter choroby chronicznej. 
Trudno znaleźć środki do zmiany sta- 
nu rzeczy.  Przedewszystkiem, należy 
zająć się wzmocnieniem władzy. 
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Zamordowanie 
króla greckiego. 
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Dnia 18-go b. m. w Salonikach 
został zabity król grecki Jerzy I. 

Podczas przechadzki popołudnio- 
wej króla podszedł do niego jakiś źle 
ubrany mężczyzna i z niewielkiej od- 
ległości wystrzelił, Strzał rewolwero- 


wy byl śmiertelny, ponieważ kula ugo- 
dziła w serce. Adjulant króla rzucił 
się na mordercę i przytrzymał go, a 
następnie oddał w ręce nadbiegających 
żandarmów, którzy go aresztowali. 

Jest to socjalista grecki, nazywa 
się Alepo Schinas. Znaleziono przy 
nim rewolwer z 5 kulami, jedna była 
wystrzelona. Na zapytanie o powo- 
dach morderstwa nie chciał zupelnie 
odpowiadać, dopiero przy powtórnem 
przesłuchaniu oświadczył, że dokonał 
morderstwa przez zemstę, ponieważ 
król odmówił mu udzielenia większej 
kwoty pieniężnej. Gdy zapyłano go, 
czy nie czuje żalu, że pozbawił naród 
dzielnego króla, a rodzinę dobrego oj- 
ca i męża, odpowiedział, że nie. 

Król Jerzy oddawna nosił się z my- 
ślą abdykacji i mówił, że teraz, kiedy 
dożył najświetniejszej chwili swego ży- 
cia—zdobycia Janiny, złoży koronę na 
głowę swego syna, ponieważ osiągnął 
cel swego życia, którym było oswo- 
bodzenie greków w Epirze. 

Król Jerzy odbywał ciągle prze- 
chadzki w stronę Białej 
meczetu Karaburum. Popularność je- 


go byla bardzo wielka, pomimo to 


jednak otoczenie jego ciągle ostrzegało, 
zwracając uwagę na to, że dla wlas- 
nego bezpieczeństwa powinien się ola- 
czać większą opieką. Wyznaczono na- 
wet 4 żandarmów dla ochrony osoby 
króla, lecz w ostatnich dniach straż 
tę cofnięto na wyraźne jego życzenie. 

Król na chwilę przed dokonaniem 
morderstwa rozimawiał właśnie z adjn- 
tantem o ostatnich wypadkach i rzekł: 
„Na 50-letni jubileusz moich rządów 
przyda mi się wzięcie Janiny. Naslęp- 
nie mówił o przybyciu do Salonik 
okrętu niemieckiego „Góben* i przy- 
pomniał, że jutro musi złożyć wizytę 
na okręcie. Zaledwie wymówił te slo- 
wa, został zastrzelony. 

Podczas morderstwa książę Kon- 
słanty, byłv następca, a obecny król 
grecki bawil w Janinie, a królowa w 
Alenach. Oboje p: śpieszyli na wieść 
o dokonanej zbrodni do Salonik. 
Młodszy syn króla Mikołaj, bawił w 
Białogrodzie, gdzie był serdecznie wi- 
lany przez króla serbskiego. W ko- 
łach dyplomatycznych twierdzą, że 
podróż Mikołaja do Serbji miała na 
celu zawarcie osobnego sojuszu. 

Smierć króla Jerzego w niczem 
nie wpłynie na zmianę polityki Grecji. 

Król Jerzy miał w czerwcu ob- 
chodzić 50-lecie swoich rządów, a w 
ostatnim czasie usuwał się coraz bar- 
dziej od polityki, zwłaszcza od chwili 
kiedy rządy objął Veniselos, niezwykle 
zdolny i energiczny mąż słanu. Nowy 
król Konstanty uważany jest również 
za osobistość o niepospolitej energji, 
a ostatnie laury wojenne zjednały mu 
niezwykłą popularność w narodzie 
greckim. 
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Wieży lub“ 
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Kronika 
miejscowa. 


Z Komitetu Pomocy dla po- 
zbawionych pracy. 


W d. 18 b. m. o godz. 5 w. od- 
było się zwykle tygodniowe posiedze- 
nie Komitetu. 

Odczyłano list Pabjanickiego [-wa 
Ogrodniczego, w kłórym Zarząd T-wa 
zwraca się z Zapytłaniem do Komitetu, 
czyby takowy nie mógł dostarczyć lu- 
dzi do pracy przy plantacjach miejskich 
pod kierunkiem T-wa. Po dyskusji 
w zasadzie Komitet zgodził się na 
propozycję T-wa Ogrodniczego, dziel- 
nicowi zaś członkowie Komitetu mają 
zająć się skompletowaniem robolników. 
Podobnyż projekt poruszył i p. Schreyer, 
mianowicie proponując, aby Komitet 
zechciał zająć się dostarczeniem robot- 
ników w celu doprowadzenia do po- 
rządku drogi do lasu miejskiego i sa- 
mego lasu, gdzie często w święto lu- 
dność miejscowa czas przepędza. W 
zasadzie zdecydowano i ten projekt 
poprzeć, o ile tylko fundusze pozwolą, 
co będzie zależało od energicznego in- 
kasowania ofiar, o co prezes Komitetu 
zwrąca się do dzielnicowych członków, 
gdyż, jak mu wiadomo wiele osób chcia- 
loby złożyć coś na cele Komitetu, lecz 
nikt do tej pory nie zgłosił się do nich. 
Zresztą ze sprawozdań poszczególnych 
dzielnie widać, iż składki napływają 
bardzo opieszale i niejednakowo. 

Ze sprawozdania skarbnika dowia- 
dujemy się iż do 18 b. m. zebrano 
4164 rb. 6 kop, wydano 645 rb. 35 k.; 
niezaplacone są jeszcze 3800 kwitów 
do „Społem“ wartości 950 rb. Dochód 
za ostatni tydzień, t. j. od 12 do 18 
b. m. 488 rb. 78 kop, rozchód za ten 
czas 221 rb. 42 kop. 

Za tydzień bieżący skarbnik wydał: 

gotówką bonów do Społem bon. na węgiel 


w I dz. lórb. 200 nic 
m alla, NiC 1000 50 
RUE EU E EY nic 
IWA LN, 100 nić 
W. 18mMI23DW me nić 

VI. „ 1851b: 600 200 


Gotówka wpłynęło z poszczegól- 
nych dzielnie za pośrednictwem człon- 
ków Kormileta: w I—9 rb. 50 kop, w 
[Il—22 rb. 42 kop, w III—=68 rb. w 
IV—67 rb. 10 kop, w V—$8 rb, 5 kop. 
w VI—8 rb. 47 kop. 

W poszczególnych dzielnicach u- 


dzielona za ostatni tydzień pomoc 

przedstawia się jak następuje: A 
Rodzin Wydano bonów Wydano bonów 

do Społem na węgiel 

L dz. 76 236 12 

A p abeżs) 429 30 

MD 10 22 9 

A w 43 1 

Veo aa ld 24 7 

VI. „ 198 568 200 
457 1322 259 


BA swej lekkomyślności, uważasz ich za ideo-. 
EKKJEFEGN. 


wych „głupców,“ iż gonia za czemś niepoję- 


BZA 


D 
. 


się ze szlachetnemi zadaniami i 
ukochać 


sercem i du- 


takowe? Nie! Potrzeba tylko 


Dla dorosłej miodzieży. 


"R YE" 


Król poetów polskich. Adam Mickiewicz, 
w „Odzie do młodości* powiedział: „Młodości! 
ty nad poziomy wylatuj!* Słowa powyższe, 
w Twoim uchu młodzieży polska winny 
brzmieć potężnie, jak trąba archanioła! Po- 
wstań, powstań; Z grobu bezmyślności, ty 
lekka młodzieży, która butnie nosy zadzie- 
rasz w górę, jak te puste kłosy, na polu źle 
uprawionym i zaniedbanym! Młodzieży pol- 


ska! Ty barwny, lecz bezwonny kwiecie! 
Ty blizka, przyszła chlubo narodu! Zatrzy- 


maj się na chwilę w locie swej pustoty... i 
słuchaj poważnie! Usłyszysz, jak potężnym- 
rozpaczliwym głosem. wołają cię 
obowiązki społeczne i warunki twego codzien- 
nego życia! Lecz ty młodzieży, w wirze 
swego lekkomyślnego zapędu, nie chcesz ich 
usłyszeć, ani wyrozumieć,., Rzuć okiem ob- 
serwacji na życie a ujrzysz i swych rówieś- 
ników, którzy swój zapał młodzieńczy już 
skierowali na, drogę szlachetnych i poważ- 
nych zadań! Lecz ty młodzieży, w zapędzie 


wielkie ` 


tem, a czaru piękności Życia i użycia po- 
jaąć nie chca.. Zatapianie się w marzeniach 
ideowych, ich zdaniem, winni pozostawić, wy- 
szumiałym z życia starcom i naiwnym tacho- 
wym marzycielom — poetom! Słyszysz czę- 
stokroć luba młodzieży z ust swych rówieś- 
ników, którzy się wybili własnemi siłami 
rozwagi, nad poziom nędznej prozy naszego 
pojmowania, słowa: „Trzeba poświęcenia dla 
ogólnego dobra!“ Lecz zdanie to, w mózgu 
twoim, wydaje się wielce naiwnym i fanta- 
stycznym.. Bo ci, którzy się „poswięcaja,* 
niedoznają wesołości życia. Lecz przeciwnie, 
narażają się na przeróżne prześladowania i 
nienawiści pewnych grup wpływowych... A 
ty mło lzieży, która wzrokiem swym nie się- 
gasz daleko, przyczyn tego dojrzeć niemo- 
żesz. Poważniej tylko wejrzyj w życie go- 
łem okiem rozwagi, a przekonasz się, iż to s4 
grupy egoistów i sceptyków. Ujrzysz dość 
liczne zastępy: borsuków, sów, puchaczy i 
domowych gryzoni, których rajem rozkoszy 
są — ciemności nocne, a jasne promienie 
słońca — pożoga!.. 

A czyż to jest tak coś trudnego i nie- 
dostępnego dla ciebie młodzieży, zaznajomić 


cokolwiek dobrej woli do wczytywania się 
w poważną lekturę współczesnych myślicieli 
i marzycieli! Wczytywać się w historję na- 
szej przeszłości i wyrozumieć ja z punktu 
wszechstronnej sprawiedliwości. Obserwować 
wszelkie przejawy, kierunki i warunki co- 
dziennego Życia, uprzytomniać sobie potrze- 
by i braki do lepszego Życia nieodzowne, a 
to już będzie wystarczającym drogowksazem 
dokąd i po co nam kroczyć wypada. Zro- 
zumiemy łatwo, co to jest dobro i piękno i 
śmiałym i pewnym krokiem do niego dążyć 
będziemy. 

Wówczas ty, barwny kwiecie narodu 
wzbogacisz się duchem cnoty obywatelstwa 
i staniesz się godnym miana synów polskiej 
ziemi. Wówczas, z rumieńcem wstydu i po- 
gardy oglądać się będziesz na dotychczaso- 
wy lekkomyślny tryb życia! Rozwagi, ro- 
zwagi i jeszcze raz rozwagi. 


Kubuś. 


JM 18. 


Jako kandydaci na wyjazd do La- 
wrowa, majątku Ks. Lubomirskiej zgło- 
siły się do tej pory 4 rudziny; posta- 
nowiono nie zajmować się ta sprawą, 

ile nie zglosi się więcej chętnych, 
tembardziej, że roboty odpowiednie 
znajdą się na miejscu, a wyjazd do 
dość odległej miejscowości byłby bar- 
dzo kosztowny. 

Pozatem prezes zakomunikował, 
iż po świętach ks. Jiittner przyjmie 
połowę VI dzielnicy, jako największej, 
pod swoją opiekę. Sprawa powyższa 
dokładniej omówiona będzie na przy= 
szłom posiedzeniu Komitetu, które się 
odbędzie we środę d. 26 b. in. o godz. 
61/, w. w Domu Ludowym. 


c 
Tow. Spiewacze „Lutnia”. 

Zarząd Tow. Spiew. Lutnia” przy- 
pomina, że w Poniedzialek 24 b. m., 
w drugi dzień Swiat Wielkiejnocy, w 
Sali W-ej Hegenbard wystawione zo- 
staną siłami kola dramatycznego ,„Lu- 
tui? „Krakowskie Zuchy*, wesoly wu- 
dewil ze śpiewami i tańcami. 

Początek przedstawienia o godz. 
T-ej wiecz, 

Po przedstawieniu odbędą się tań- 
ce dla ezłonków i wprowadzonych go- 
ści za oddzielną dopłata. 


W sprawie 
korespondencji 
o Pabianicach. 


Gazeta „Naród— Wiadomości Co- 
dzienne” WEN 65 z d, 168 b. m. za- 
mieściła korespondencję z Pabjanie p. t 
„Z gospodarki miejskiej”. Ze wzęglę- 
du na lo, że p. „Ciekawy” porusza w 
swej korespondencji doniosłe sprawy 
miejskie, nie mogliśmy pozostać 'obo- 
jętnymi na zkądinąd dość dziwne wy- 
stąpienie (o czem niżej) p. „Ciekawego”, 
i dlatego odrazu zwróciliśmy się do 
p. burmistrza pabjanickiego z prośbą 
o informacje, których uprzejmie nam 
udzielił. 

Niestety, fakty podane przez p. 
„Ciekawego” okazały się prawdziwemi. 
Tylko w oświetłeniu żródłowem przy- 
bierają one trochę iune ksztalty. 

P. „Ciekawy” pisze: 

„Przeszło rok tenu magistrat wy- 
najal w domu Moszka Kleczewskiego, 
na ul. Garncarskiej, mieszkanie na po- 
mieszczenie sądu pokoju za cenę Ly- 
siat kilkuset rubli rocznie; podpisaw- 
szy umowę zawiadomił p. sędziego o 
powyższem, tu jednak okazało się, że 
p. sędzia zupełnie jest zadowolony z 
zajmowanego „lokalu w domu Patzera 
przy ul. Zamkowej, który jest i odpo- 
wiedniejszy i tańszy i dla tego sąd 
pozostaje na miejscu, u miasto- juź 
drugi rok płaci za pusty lokal 1600 rb. 
ku radości i zadowoleniu gospodarza, 


pobierającego wysokie komorne bez 
lokatora” 
Na zasadzie dokumentów, oka- 


zanych nam przez p. burmistrza oraz 
osobiście przez nas dokonanego obej- 
rzenia kwestjonowanego lokalu, spra- 
wa przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: 

20 Września L911 r. władze 
wiatowe zatwierdziły kontrakt najmu 
calego domu Kleczewskiego na czas 
od 1 Października 1911 r. do 1 Paź- 


po- 


dziernika 1914 r. za cenę 3200 rb. 
rocznie. Dom %-pięlrowy mial mie- 


ścić mniej więcej w swej 
pokoju, mieszkanie POPU a w drù- 
giej połowie kancelarję naczelnika stra- 
ży ziemskiej, koszary dla strażników, 
mieszkanie starszego strażnika, fabrycz- 
nego dozorcy, sekretarza i inne ubika- 
cje potrzebne dla zarządu policyjnego. 

Dodać trzeba, że sam sędzia zwrócił 
się do magistratu o wyszukanie lepsze- 


go lokalu, niż w domu Patzera, 18-go 
»ażdziernika tegoż 1911 r., prezydent 


zawiadomił sędziego, że Imieszkanie 
jest gotowe, ale jeśli sędzia uważa 
swe mieszkanie w domu Patzera za 
odpowiedniejsze dla siebie, to magi- 
strat zgadza się na wynajęcie lokalu 
na mieszkanie prywatne sędziego w 
domu Kleczewskiego komu innemu, 
prosi zaś tylko o przeniesienie same- 
go sądu. Ponieważ sędzia uważał miesz- 


polowie sad = 


GAZETA PABJANICKA. 


kanie w domu Kleczewskiego za wa- 
dliwe, 12 Czerwca 1912 r. zwoła- 
no komisję, złożoną 4 burmistrza, na- 
czelnika straży ziemskiej, lekarza miej- 
skiego i kilku obywateli w celu wy- 
dania opinji. Komisja orzekła, że lo- 
kal pod każdym względem odpowiada 
warunkom niezbędnym. Nie wpłynęło 
to jednak na decyzję sędziego, a tym- 
czasem cala ta sprawa doszła do wia- 
domości gubernatora piotrkowskiego, 
Z polecenia tegoż w końcu zeszlego 
roku druga komisja składająca się z 
naczelnika powiatu, budowniczego gu- 
bernjalnego i lekarza powiatewego po 
dokonanych oględzinach potwierdziła 
orzeczenie poprzedniej komisji. Wo- 
bec jednak wyjaśnienia władz sądo- 
wych, że sędzia pokoju ma prawo 
wyboru lokalu, cała sprawa w dal- 
szym ciągu pozostała w zawieszeniu. 
Tak przedstawia się kwestja w świe- 
tle dokumentów. 

A teraz sama istota sprawy. 
rząd miejski niewątpliwie zbyt opie- 
szale  traktówał swe zadanie w tym 
kierunku. Zgadzamy się na to, że 
iniał on do czynienia ze znaną proce- 
durą kaucelaryjną, kiedy na najdrob- 
niejszą decyzję lub skomunikowanie się 
trzeba wyczekiwać tygodniami i mie- 
siącami, i dlatego nie można calega 
1/4 roku płacenia 2 mieszkań klaść 
na karb winy zarządu miejskiego. Ale 
bądź co bądź strata dla miasta paru 
tysięcy rubli nie powiuna była dać 
spokojn zarządowi miasta, dopóki nie 
znalazlby się jakiś punkt wyjścia cho- 
ciażby ten, który proponował p. pre- 
zydent w swej odezwie do sędziego, 
(p. wyżej) w 1911 r., skoro stało się 
już wiadomem że sędzia nie ustąpi. 

Teraz więc należałoby tylko wytę- 
żyć wszystkie sily aby nareszcie uwolnić 
miasto od ponoszenia zbylecznych a tak 
wielkieh ciężarów, przez przyspieszenie 
odpowiedniej decyzji gubernatora, gdyż 
obecnie lam sprawa ta utkwiła. 

Ale myli się p. „Ciekawy” piszac, 
że lokal w domu Patzera jest odpo- 
wiedniejszy i tańszy; że tańszy to praw- 
da — choć «chyba ten wzgląd nie był 
motywem sędziego. Tylko już nigdy 
odpowiedniejszy; p. „Ciekawy” chyba 
tan nie był; toć to jest nora mie za- 
sługująca na nazwę mieszkania, po- 
zbawiona najniezbędniejszych ubikacyj, 
Jak nap. pokoju dla świadków, pocze- 
kalni;—a sama sala lub kancelarja — 
proszę pójść zobaczyć. W domu zaś 
Kleczewskiego sala sądowa o 7 oknach 
kompletnie umeblowana nowemi stola- 
mi, ławkami, krzesłami, przedstawia się 
okazale, i oprócz tego ze względu na 
przylegle pokoje w zupełności może 
odpowiadać potrzebom letejszego sądu. 
Tylko — wszystko to teraz jest niepro- 
dukcyjne. Komorne istotnie jest wy- 
górowane, ale nie możemy sądzić o tem, 
czy można było znaleźć gdzieindziej 
tańszy lokal, lnb ten taniej wynająć. 

Co do szkół, to p. „Ciekawy” ma 
mniej racji. lstolnie domy Hillera 
przy nl. Puszyńskiej i Zielińskiego przy 
ul. Nowy Swiat zostały wynajęte od 
Nowego Roku i dolychczas jeszcze lek- 
cje się w nich nie odbywają (jakko|- 
wiek umeblowanie już jest), ale są to 
lokale wynajęte nie na zamianę istnie- 
jacych szkól, tylko na klasy nowo- 
otwierane, tak że choć będą zajęte kla- 
sy w domu Millera i Zielińskiego, to 


Za- 


"inne szkoły pozostaną w dotychcza- 


sowych lokalach, naprz. w owym do- 
mu Steina o którym pisze p. „Cieka- 
wy”, i kłóry rzeczywiście jest nieodpo- 
wiedni na szkolę ze względów wska- 
zanych przez pana  „Ciekawego”, 
co również osobiście stwierdziliśmy, 
Nie mogły zaś szkoły nowe rozpocząć 
swych czynności od Nowego Roku, bo 
kontrakt podany do zatwierdzenia 28 
listopada r. z. władze zatwierdziły 12/20 
lutego r. b., a więc taktycznie zwłoka, 
(uwzględniając święta obecne) wynosi 
nie więcej niż 2 tygodnie. bur- 
misztrz poinformował nas, że w czasie 
najbliższym po świętach lekcje w no- 
wych lokalach będą rozpoczęte. 

Tyle na razie mogliśmy zebrac 
informacyj o tych 2 sprawach. Jeśli 
są niedokładne, a ktokolwiek jest lepiej 
poinformowany, to prosimy usilnie, aby 
zechejal podzielić się swemi wiado- 
mosciami z ogólem. Nasza Gazeta nie 
odmówi możuości wypowiedzenia się 
nikomu, kto chce lego w imię dobra 


publicznego; a sprawy miejskie wszak 
należą do tych, które nas bardzo bliz- 
ko dotyczą; mówić o nich mamy pra- 


wo i obowiązek. 
3k 3 
k 
Nazwaliśmy wystąpienie p. „Cie- 
kawego” dziwnem. Ba dziwne jest, 


żeby człowiek, mający widocznie pew- 
ne poczucie społeczne iguorował po- 
ważną placówkę społeczną, jaką jest 
miejscowa Gazeta. Dziwne, że szukał 
Warszawskich gazet, zamiast zwrócić 
się do naszego pisma, klóre przecież 
jest założone wlaśnie przedewszystkiem 
dla omawiania spraw i bolączek miej- 
scuwych; że robi nam zarzut świado- 
mego przemilczania nieładu w żarzą- 
dzie miejskim, nie mając dowodu. że 
Komitet redakcjny wiedział o tych 
sprawach; że nie ma wyrozumiałości 
na to, że kilka osób nie jest w stanie 
objąć calego wielostronnego życia miasta 
tak, aby nie nigdy nie przeoczyć, i że 
dlatego konieczna jest pomoc ze stro- 
ny ogółu. 

_ Jeśli p. „Ciekawy” nie chciał zdra- 
dzać swego nazwiska, to mógł je za- 
komunikować tylko Komiłetowi redak- 
cyjnemu; ten chyba dość jest odpo- 
wiedzialny na to, aby tajemnicy do- 
trzymać, a w gazecie podpisać tym sa- 
mym pseudonimem. A już nie mial 
p. „Ciekawy” żadnej podstawy do 
krzywdzącego posądzenia nas o jakąś 
specjalną uległość wobec „miejskiej po- 


wagi” („Gazeta Pabjaniecka” „bardzo 
cicha i dyskretna wobec miejskiej po- 
wagi”); przeczą tenu chociażby arty- 


kuły w sprawie szkół elementarnych 
tutejszych (Ne li innne „Gaz. Pabj.”) a 
choćby i kilkakrotne notatki o bruku 
i moście. Są to może drobiazgi, ale 
poważniejszych powodów do wykaza- 
nia swej hałaśliwości i niedyskrecji nie 
mielismy. Teraz znów trafił się po- 
wód do poruszenia spraw miejskich, to 
też nie colamy się przed otwartem wy- 
powiedzeniem swego zdania, Jeśli się 
myliimy— to prosimy o sprostowanie, 
tylko nie w gazetach warszawskich czy 
Łódzkich; i w naszej Gazecie znajdzie 
się miejsce dla wszystkich „ciekawych” 
aby tylko ci przyszli „Ciekawi” mieli 
troszkę więcej prawdziwej życzliwości, 
więcej dobrej woli do podtrzymania 
przejawów życia spolecznego, może 
na razie niedoskonałych, ale w założeniu 
swem bezinteresownych i dodatnich. 


ZNINASZ 
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Korespondencje. 


———— 


Z Konstantynowa. 


W sobotę 15 marca r. b. w osa- 
dzie Konstantynów odbyło się zebra- 
nie gromadzkie obywateli osady, któ- 
rzy uchwalili kilka bardzo pożyłecz- 
nych i doniosłych projektów. 

Mianowicie; postanowili zwrócić 
się z prośba do Ministerjam Komuni- 
kacji, aby zechcialo obniżyć cenę prze- 
jazdu tramwajem na przestrzeni Lódź 
—hkónsłantynów. 

Następnie postanowili zwrócić się 
z prośbą do Dyrekcji Drogi Zelaznej 
Frbryczno Łódzkiej i czynić wszelkie 
możliwe słarania, aby linja drogi do 
Aleksandrowa, przechodziła około Kon- 
słantynowa, na ten cel oliarują darmo 
grunt potrzebny pod plant drogi i sta- 
cję o ile to będzie konieczne. Uchwa- 
lono jeszcze starać się o fabrykanta, 
który by chcial pobudować zakłady 
przemysłowe w Konstantynowie na grun- 
cie ofiarowanym na bardzo dogodnych 
dla niego warankach w ilości dò 9 
mórę 87 prętów, a w razie potrzeby 
i więcej. 

Przyjęto również w zasadzie pro- 
jekt Towarzystwa Dróg podjazdowych 
Lódzkich oświetlenia osady elektrycz- 


nością i korzystania z tej siły do po- 
ruszania wszelkiego rodzaju maszyn. 


Na oświetlenie asygnowano 2000 
rubli rocznie. 

Dla wykonania tych projektów 
wybrano dwóch pełnomocników i dwu- 
nastu członków komitetu narad. 

Prócz tego upoważniono Komitet 
prosić o pomoc w tej pracy panów 


3. 


d-ra Borzuchowskiego, Karola Schwej- 

kerta i Aleksandra Wanhlfischa, jako 

światłych i wpływowych obywateli. 
X. 


Szanowny panie Redaktorzel 
cj co ck 


Uprzejmie proszę zamieścić w po- 
czyłnem swem piśmie poniższy list. 

„Gazeta Pabjanicka* wciąż nawo- 
luje do jedności i wspólnej pracy nad 
polepszeniem bytu naszego narodu, ale 
niestety, dużo jest takich, co tego nie 
rozumieją albo zrozumieć nie chcą. 
Jako przykład daję wieś Jutrzkowice, 
położoną tuż pod samem miastem. 
Jest to wieś duża i zamożna. Niektó- 
rzy gospodarze interesują się sprawa- 
mi społecznemi, prenumerują rozmaite 
pisma, ale większość jest takich co 
twierdzą, że gazeta jest wogóle niepo- 
trzebna, bo jak ma być dobrze, to bę- 
dzie i bez gazety, Zato wódka znaj- 
dzie się niemal wszędzie. Pijani po 
nocy hałasują, awanturują się, rzucają 
przekleństwa aż uszy bolą słuchać. 
Dzieci zamiast być w szkole, całymi 
dniami wałęsają się po ulicy, zacze- 
piają przechodniów i przejezdnych- rzu- 
cają kamieniami, psa nawet nie prze- 
puszczą spokojnie. Matki nie zwracają 
uwagi na takie zabawy swych pociech, 
bo przekonane są, ze wyrosną z nich 
dzielni gospodarze. (oprawda szkoła 
jest w sąsiedniej wsi Bychlewie i to 
tylko- jedna, która nie pomieści dzieci 
z dwuch wsi. (Gospodarze noszą się 
z zamiarem wybndowania jeszcze jed- 
nej szkoły, ale nie mogą dojść do po- 
rozumienia, bo jedni chcą szkoły dla 
wszystkich dzieci, jak dla dzieci go- 
spodarzy, tak też i dla dzieci ich loka- 
torów, inni znów chcą szkoly wyłącz- 
nie dla dzieci gospodarzy, a tymcza- 
sem dziatwa całemi gromadamni zbija 

bąki na ulicy, 

Nie lepiej jest ze sprzedażą nie- 
zbędnych produktów. Jeżeli kto chce 
kupić kwartę mleka to przejść może 
całą wieś i nie dostanie ani kropli, 
albowiem wszystkie mleko skupują ży- 
dzi dla miasta, Kobiety zmuszone są 
doić krowy w ich obecności, bo ina- 
czej mleka nie wezmą, jakkolwiek placa 
tyle co każdy przeciętny kupujący t j. 
sześć kopiejek za kwartę; gospodarze 
zatem wolą sprzedawać mleko tym 
handlarzom, niż komu innemu, ale dla- 
czego? Doprawdy dziwnem się wyda- 
je, że żyd ma pierwszeństwo przed na- 
szym bratem, Czas już nareszcie, aby 
mieszkańcy wzmiankowanej wsi Jutr- 
kowice zrozumieli to wszystko i wzię- 
i się energicznie do wyplenienia zła. 


z poważaniem |. K, 


ROCA 


Lista 
nowoprzybyłych 
ofiarodawców na cele 


Komitetu Pomocy 


dla pozbawionych pracy 
w Pabjanicach. 
== 


I Dzielnica. 


Bolechowski Jan  — — 160 
Stelmach Roch — — 0,15 
II Dzielnica. 
Jednorazowe ofiary złożyli: 
Osikowski Jan — — 5— 
Rutkowski — — — 1— 
Świątkowski — — — 1.— 
LIL Dzielnica. 
dbdngrazowg ofiary złożyli: 
Kinkial -rae 14 
Kolbuch Marta — — 0.50 
Lipski Zenon — ze = 6,— 


Składki miesięczne: 


Binental Zofja — -— 
Budzyński Rudolf -— - 
„KEngelhorn i Markgraf*  —  24— 


(za 2 miesiące). 


Hegenbart Reinhold — — l. — 
Kucharski Władysław — 10. 
Stefański Wacław Dr. — 2— 
Wadzyński Adam — — 1— 
[V Dzielnica, 
Jednorazowe składki złożyli: 
Lorentz Oskar — — 15— 
Neumann Teodor — —  25— 
N. N. — — — — 3.— 
Reinsch Otto — — — 3. — 
Stawiski Bronisław inżynier 3,— 
V Dzielnica. 
Miesięcznie: 
Kaczmarek Antoni — — 1 — 


Składki perjodyczne: 


Robotnicy z Tow. Ako. R. KINDLERA. 
'Tkalnia — — =— 88:91 


Przędzalnia welny — -— 7.43 
Przędzalnia bawełny — 2.55 
Farbiarnia — = zj 5,6 
Warsztaty Reparacyjne — 9.20) 
Robotnicy z Tow. Akc. KRUSCHE i ENDER. 
Tkalnia 60, 70 1 56, 26 — 116.96 
Rytownia i Drukarnia — 6.66 
Stara Przędzalnia — -- 7.77 
Wykończalnia biała — - 6— 
Bielnik — —- -— 5.06 
Robotnicy Przem, Chemicznego 17.74 
Nadzwyczajne: 
Lękawska Anna zamiast biletu do 
teatru — — —- 0.70 
Masicki Rudolf okazyjnie — 1.20 
R. Kindler za inkaso weksli 0.50 
"Tow. Śpiew. „Lira* odsetek z do- 
chodu z przedstawienia 8-go 
Marca  — — — 2,15 


0 n ar S z 
"HT 


Nowe postanowienie 
obowiązujące. 


„Warsz. Dn.* ogłosił w numerze 
wczorajszym postanowienie obowiązu- 
jące, wydane przez generał-gubernato- 
ra warszawskiego na mocy Najwyższe- 
go ukazu z d. 29 Sierpnia r. 1912 i 
pp. 1 i2 art. 15 przepisów o ochro- 
nie wzmocnionej dla wszystkich gu- 
bernji Królestwa Polskiego. 

Według tego postanowienia za- 
bronione jest: i 

l) Niespokojne zachowanie się, 
krzykliwość i zuchwalstwo, które acz- 
kolwiek nie zakłócają spokoju publicz- 
nego i porządku, jednakowoż wywolu- 


ją niezadowolenie wśród otoczenia. 


jakoto: natrętne narzucanie się ko- 
muś oraz inne czyny, utrudniające 


prawidłową komunikację na ulicach, 
placach, drogach, chodnikach i w in- 
nych miejscach i lokalach publicznych; 
rozmyślnie gwałtowne rozpychanie pu- 
bliczności; strzelanie j rzucanie kamie- 
ni lub innych przedmiotów na prze- 
jeżdżających i przechodniów, na doiny 
mieszkalne i inne budynki, do samo- 
jazdów, powozów, wozów, pociągów, 
parowozów i statków żeglugi; awan- 
turnicze i zuchwałe psucie lub nisz- 
czenie cudzego mienia itp.: 

2) ukazywanie się w miejscach i 
lokalach publicznych w widocznym dla 
otoczenia, nictrzeźwym stanie, wykra- 
czającym przeciwko przyzwoitości; 

3) wtargnięcie, wbrew woli i bez 
wiedzy osób interesowanych, do ich 
mieszkań, pokoju, domu lub innego 
lokalu, tudzież na podwórze, posesję, 
ogrodu lub innego ogrodzonego Obsza- 
ru, przytem obojętne jest, czy poszko- 
dowany jest właścicielem pomienio- 
nych obszarów, czy użytkuje te pose- 
sje na mocy czyjegoś pozwolenia lub 
z najmu; zabronione jest również prze- 
bywanie w tych lokalach i terenach 
wbrew żądaniu gospodarza lub jego 
zastępcy, aby pomienione obszary ilo- 
kale opuścić. ~ 


aa 
Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


GAZETA PABJANICKA. 


Winni wykroczenia przeciwko tym 
postanowieniom obowiązującym ulegają 
administracyjnie karze do 50 rb. lub 
areszłowi do 3 miesięcy. 

Rozporządzenie niniejsze zyskuje 
moc prawną od dnia ogłoszenia, 


Ifosmajlości. 


>=) ż złe Ri Tak 

- Znów katastrofa kole- 
jowa. Tym razem na kolei Nad- 
wiślańskiej skutkiem źle nastawionej 
zwrotnicy wykoleiły się w pociągu War- 
szawa—Odessa 2 wagony z których 
jeden został poważnie uszkodzony. 5 
pasażerów odniosło rany. 


— Echa katastrofy na kol. 
Kaliskiej. Stwierdzono że przyczy- 
ną katastrofy pod Ożarowem było ze- 
psucie linji telegraficznej i niedbalstwa 
w doręczeniu służbie stacyjnej zastę- 
pującej depesze kartki. Jak wiadomo 
2 ofiary tego niedbalstwa stracily ży- 
cie, kilka jest rannych. 


FARBIARNIA i PRALNIA 
CHEMICZNA 


G. Heiningera 
w Pabjanicach, Długa 


w oficynie na lewo, 
pierze i farbuje 
wszystko w całości. 


4-4 - 428 


Jesionki męskie 19.50. 


ostatnie fasony 18.50 22 


Eleganckie Garnitury 


wykonane jak podług miary | 2.50 
21.50 18,— 15.50 


Palta damskie | 


najmodniejsze fasony gi 10.50 
12.50 [5.50 18.— 


Kostjumy damskie od 18.59 


Pozostałe z poprzedniego 
sezonu 


. 


Palta damskie „ 90 i 7.90 


Teraz wyprzeda- 
my pô: 


Kostjumy damskie? 3019.50 


Garniturki dziecinne R. 3.90 | 
Paletka dla chłopców R. 490 | 
Sukieneczki dla dziewczynek 4.50 


Paltociki dla dziewczynek R. 5.— | 


Schmęchel & Rosner 
ŁÓDŹ, 


ul. Piotrkowska 100. 


Wojna 
Batkansńka. 


Oblężenie Adrjanopola. 


Gazety serbskie, zawierają szereg 
wiadomości o stanie armji serbsko- 
bułgarskiej, oblegającej Adrjanopol. 

I tak dziennik „Veczernyje novo 
sti” ogłosił sprawozdanie, skarżące się 
na straszne mrozy, które jeszcze nie- 
dawno panowały pod Adrjanopolem. 
Dochodziły do 25 stopni Celsiusza. 
Żołnierze na posterunkach marli. War- 
stwa śnieżna jeszcze leraz gdzieniegdzie 
ma 2 metry grubości. 


Oblężenie idzie pomalu. Wojsko 
serbskie stoi o 13 klin. od miasta, 


wojska bułgarskie zajęło jeszcze dal- 
sze stanowiska. Zaloga Adrjanopola 
liczy tylko 15,000 ludzi. Wszyscy mā- 
ją dobre i ciepłe mundury oraz otrzy- 
mują dziennie 200 gramów chleba, 
Działa oblężnicze serbskie jeszcze nie 
stoją na właściwych pozycjach, ponie- 
waż zaspy śnieżne nie pozwalają ich 
wprowadzić na té miejsca, z których 
inożnabky miasto ostrzeliwać skutecznie. 

Najpoważniejszy dziennik serbski 
„TPrgoviński Glasnik” ogłosił list pew- 
nego oficera serbskiego, który należy 
do wojska, stojącego pod Adrjanopo- 
lem. W tym liście oficer serbski ma- 
luje straszne cierpienia wojska oblęż- 
niczego w ostatnich tygodniach. Zi- 
mna były tak wielkie, że ludzie nie 
mogli wcale sypiać, ponieważ nie znaj- 
dowali odpowiedniej ochrony przed zi- 
mnem. Brakowało materjału opalo- 
wego. Mundury żałnieży nie są wy- 
słarczające. Zwłaszcza brak dobrego 
obuwia. W ostatnich tygodniach bitw 
prawie nie było. Mimo to, jest mnós- 
two chorych, a ci, którzy się chorobie 
oparli, są zupełnie wyczerpani. 


JW 18, 


- Wiedeń. — Z Sofji donosi 
„Żeił”, że bulgarzy zaniechali zamiaru 
dalszego bombardowania Adrjanopola 
i przypuszczania szlurmów do fortów. 

Głód w Adrjanopolu. 

Sofja. Rząd bułgarski 
posiada poufne wiadomości, że Adrja- 
nopol musi kapiłalować w ciągu bije- 
Żącego tygodnia, zmuszony do tego 
glodem. Dlatego leż armja bułgarska 
nie przypuszczała szturmu, aby 0sz- 
czędzić ludzi. 

Tyfus plamisty. 

— Białogród. 18-go marca. 
Zawleczono tu z pod Adrjanopola ty- 
fus plamisty. Dotychczas stwierdzono 
300 przypadków tej choroby. 

Flota w pogotowiu. 

Wiedeń. Flota austrjacka przy- 
była do Cattaro, gdzie czeka na roz- 
kaz odjazdu do San Giovanni du Me- 
dua i Durazzo. 

Rzym. Część floty włoskiej stoi 
w pogotowiu, aby poprzeć w danej 
chwili: akcję Anstrji. 


Z ostatniej chwili. 
Straszny wypadek. 


Wczoraj zrana robotnik z fabryki 
„Krusche i Ender”, Beze wyprawił 
troje swoich dzieci do rodziny w Bel- 
chatowies Po drodze przysiadła się na 
wóz jeszcze jedna nieznajoma kobieta 
z Lodzi z córką. Pod Hutą kolo Diu- 
towa powyższą furmankę chciala wy- 
minąć druga z pijanymi ludźmi. Konie 
pierwszej furmanki spłoszyly się i 
poniosły, wywracając, wóz. Skutki 
czego okazaly się fatalne, nieznajoma 
kobieta z Łodzi poniosła śmierć na 
miejscu, a 2 dwóch synów Bezego, 
jeden uległ wstrząśnieniu mózgu, dru- 
gi zaś pokaleczeniu twarzy. Sprawcy 
wypadku zbiegli, przez "nikogo nieza- 
trzymani i nieznani. 


Z IZ | ZAW KIW RKA A Z KA OE ZW Z O 


Prezes Pabianickiej i Łaskiej komisji miejskiej podatku 
mieszkaniowego podaje do powszechnej wiadomości, że 
deklaracje podatkowe na rok 1913 zostały rozesłane do 
Łasku dn. 6-go Marca r. b. za Ne 10, i do Pabianic dn. 7=g0 


Marca r. b. za NM ıl. 
wa d. 7/20 Kwietnia r. b. 
1-3—134 


Termin składania reklamacji upły= 


Inspektor podatkowy Mogilańskij. 


Niniejszym podaje się do wiadomości, że pozostający bez zajęcia 
ROBOTNICY ROLNI, którzy pragneliby się udać na roboty rolne 
w Kraju lub w Niemczech powinni zaopatrzyć się w półpaski i zgło- 
sić się do przedstawiciela Centralnego Biura pośrednictwa, w 
Pabjanicach ul. Targowa Ne 965. Józef Nagiel. 
Wyjazd robotników 26-go Marca r. b.; późniejsze partje wyjadą 
„w Kwietniu i Maju. 


ŁAD APTEGZIY 


Magazyn obuwia 
F. Rozwensa 


Pabjanice, Fabryczna 6: 
Posiada wielki wybór obuwia: dam- 
skiego, męskiego i dla dzieci, wykoń- 
czonego, starannie z najlepszej skóry 
gemzowej, chromowej i innej, które 
poleca po cenach zniżonych. 
Przyjmuje się także zamówienia- na 
nowe i uskutecznia wszelką reperację. 


8 wiorst od Pabjanic 
Zofjówka letnie mieszkania. 

2 pokoje z kuchnią 60 rb., 1 pokój z kuchnią 
40 rb. Dom Sobiejanka. 
Wiadomość na miejscu lub w restauracji 
W-ej Iegenbart. 


Jana Bolechowskiego 


Pabjanice, Stary-Rynek 10. 
NABYTY PRZEZ 


WŁADYSŁAWA ŚLIWOWSKIEGO 


zaopatrzony we wszelkie towary apteczne, techniczne, wody naturalne i sztuczne, w wielkim 
wyborze kosmetykę i perfumerję oraz mydła toaletowe, a także najświeższe nasiona kwiato- 
we i warzywne, które poleca Sz. P. po cenach niewygórowanych. 


2-3- 434 


2-3—433 


Ghtześcijańska pracownia 
najmodniejszych 
KAPELUSZY DAMSKICH 
WZZ"MONNNSPTEZ 
Pabjanice, Długa 33, 


w lewej oficynie, I-sze piętro, 
Przyjmuje przeróbki i poleca kape- 
lusze nowe 
po b. przystępnych cenach. * 


FORTEPIAN 
do sprzedania 


krótki, czarny w dobrym stanie po 

cenie bardzo przystępnej. 
Wiadomość: Pabjanice, ul. Fabryczna Xè 2 
u Tyszkowskiego. 9-3—133 


M. KOŁACZĄ w Pabianicach, Zamkowa 28. 


AKAD POGRZEGÓWI poleca po cenach przystępnych, wielki wybór trumien 
izd 


metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 
do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe | z kwiatów 


żywych 1 sztucznych, 


duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe, 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


(przy Fabrycznej), 


duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 


C-r—}423 


